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Pe·wmc,go ra1nka pani radc,zyrnii Ol1den, :ma

jąca zwyczaj czytania :p.j,erws.zej 'P01c:zty 
przy śniadaniu 1w lóż:ku, i0frzym.ata list, ,ldó

·fY dlUigo obra·cala w ręku niim iotwo.rzyifa go. 
By! miejsca.wy, z·a1piec.zętowa,ny herborwą 

1Pieczęcią - dz,ie1wię.cio,palkową ikoro.11<1 ! -
charakter ,pisma ieri 111ie,znany: w1prawny, 
sbromy, ener1gi1cz1ny, męski. 

Otworzy:ws1zy wreszde list, czy tal a: 
„Slordka, mala, urocza K!anmen, „1dzień 

dobry„." 
Pmni racLczy1ni rzu,cifa okiem na kopertę 

i ·orze.koinala się, że :list zaa.ctresoiwa11y 1Jyl 
nie do niej, le.c1z ido córki jej UJ[i, mies:zi1rnją
cej od dwóch U1a·t ,z mężem w Naumlrnrgu i 
jas.neu ·blo11idy,rnki pr;zyte1m, tak że 1P1rzyld:omie1k 
„Ka111men" cal!kiem ibyl d1la iniej rnie·o:d1po1w1ie
dr.i. Otworzyła zatem lis·t slkiernwany do 
córki! Trudna rnda ! Sk·orn otwm:zyla musi 
go i przeczytać! Przeczyfal1a te·dy ,j 1aż siia
diła 111a tóżku ze wzbu:rzemia. 

Ten dz.iewięciopatJwwy nieznajo1my, któ
ry ipo1dpisał się tmieil1iem „Albeirt" 1i 11)oidat nu 
mer swego telefonu 1tyJk.o, 1prnsit slodką, 

kochaml. Ka1rn1e1n, ,co ·oczarowała go ,cialko
wi·cie ostatrniej 1s1ohoity l\V Starn~NasiSaiUJstkiim 

klubie, aie1by go wezwafa drz1i,ś jes.z1cze, je
żeli Jo. !jest imo1żliwe :do teleifornu, .ma je1 ho
w.iem ·COŚ barid1z·o ważne1go :do :zakomuniko
wania. „Nie imo,gę się do,c:zekać ch'Wiili, !kieidy 
usfy1sze t:wój słodiki ,głosik i .pr.zedzi1wrne twe 
CYtgańskie oczy„." 

Mama Oden 1przerwala czytanire, zer'Wa
la się z Ió;żka, podeszła do telef.om.u, chwy-
ciła stucha1w1kę •i zaiądafa rnumeru, który nie 
z.najo1my podał \V :liście. 

„Ka.l."mein? To ty? - 01dez:wal 1się wrneit 
męski głos. - Ta1k wcześn.ie? Dajże się u
ścis.kaić 1zato ! 'K1iedy dę zobaczę? O której 
rm0igę tP'O ciebie •prz}1je.chać? Obieca1a'Ś mi, 
że zaf\vez:wiesz imię za,raz na:zaJutr,z 'do teile
fonu, a .tyimczaseim każ,esz mi trzy !dni na to 
cze1kać! Czy jes.teś 1cho1ra? Ozeka1m ~aik bła
zen! Dzi1ś o godz. 4. ·PO· vol. jesteini JW'OJhy. 
Tarka pięfona .pogoda„. Sł·owbki Ś!Priewają w 
angi,eITskim ,par:ku„. Nie odmów mi, srf.odika 
moja Karimen„." 

,,Ani 101dmawriam, ani się 1Z1gadza.m" - roz 
leg! się glę:borkii 1glo1s ipan,i radrCZYilli - wcale 
się jeszcze •n.ie 1od.ez·walaim wogóle. Pa,n rmi 
,nie daje pr1zyj1ść ido rsfo.wa ! Kto 1pan Je,steś 
wlaśd!wie, że pozwala:s1z s·orbie ,pisać ta!lde 
·bezws1tydne listy do1 ,mojej ·c6rki? iPańs1k,ie 
nazw1isko? Trizerba się damie p,r,ze:distawić 
1Prze1dterm iniim się zaczmfo rn:zrma1wfać z ·nią 
prz.ez, teiefon ! 

- Ależ, Boże mój! - ode.z.wat ,s 1ię prze
rażony, zu,pe1ł1nie zimienio;ny rglos męsrkL - z 
kim imam zaisz1czyt ·wrla1ści1wie„.? 1Ni1e !Karnmen 
we wlast11ej os1orbie Je1s1t 1p1rzy aiparade? 

Chc,iała1bym jedmaik w;i,edzieć, k,t·o ,pa111 je
steś wtaścilwie i, c,zego ·chce.s,z od imojej cór
ki. która je.s1t od dwóch fat 'W Nau1mburgu 
przy .mężu i przez całą ziimę 1ni.e p1rzyje:ż

dżata do rodziców? Gdlzieśoie się s1po 1t1ka
li?.„ W Naussusildm klrnbie? Ależ 1my tairn 
nie bywamy wcale! Na fo trzehra:by mrec 
S'Zesnasfo 1pr.zodikóiw co najmniej!. .. Kfo1ś ją 

wprowadzH?... Ciotka jeij hraibtna B? .Nie 
maimy lkrew:nyd1 'Z hra1bio1wską 1lmroną ... To 
de·kawe! P1rezes ją pr,zcdsta1w1ił to1war,zy
stwu. Cintlm w osta1tiniej chw.ili ulotinHa się? 
Coraz cieka wsze!... Ja.kże 1moja .có1nka WY· 
grlądala? rMała, :drobna, 1bton1dynka, ja.s1no
'blękH111e oay, głos 1so•pra1norwy? 

- Przeci1wni.e, szarno1w1Ki ,pa.ni: ,duże1go 
w1zrnst.u, czar,ne wiją1ce sic w lofoi włosy, 

ciermne 01_gniste oc.z:v, ~i.ie.oo .zadurże, lecz fa 
dnie wykrojrnne usta, ido1ecz·e1k na 1bródce i 
śHczna mafa broidawe1c,z:1rn na ka,r1kitt„. 

- Go parn imów.is,z? rBrocJa1weczka? za
śnniał się gł·os przez 't·elerfon. 

- DITacze1go 1s:zano1wua 1pa111i s.i.ę ,§mleJe? 
- Dlatego, że rysopii·s 1pr.ZY1P·omLna 1mi lko-

goś, kog.o ·z.naim„. Jakiiim diatJierktem o:wa da
ma. mówilra? 

- Ach! 1ś:Iiicz,nyim bawairskhn dja!le:ktern. 
Jest p·rzedeż w 1\fonachju1m na pen:sJL. 
Wszak to ;pa1ni córka 1niep.raiwida 1ż? 

- Nie, :panie. Nas,za rbylra .po:kioj-ó·w1ka k·tó 
ra pocho.ctiz.i r:ze.czywi1ście z Ba1warji,' ma 
czerine loki, cza1me oczy i br·o.dawkę .na 
karku .. 

~ Ależ pa1t11i sza.norwna, to co .pa,n.i mó· 
wi... Jest... jest.. niemoiiliwe„. mpe!fnie ni-e~ 
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możliwe... w .sobo-tę św.ięciliśmy diw.uchset
letnią roc.mireę zato1żeinia 1naszego 1klu1bu.„ 0• 
strzejtsza ,niż zw~kle lmnt1M·la ..• sami .zapro. 
szeni. goście„. tylrko uuwe 1na,zwi:s:ka ... mię

dzy inrnemi nazwisko 1pani có1rki... Nic a rnk 
nie rommie1111. Dama ta :bardzo 1mat·o mówi
fa co1prawda, afo taticzyla zuto hos·ko ... 
Prze.z cały wiicczór 1sic1clrziala ,przy •nas.zyim 
stole p.re.zy1c!Ja·l.nym... o ile ,nic 1 tańczyfa .. 
Tań.czyb za1ś dużo, barrdzo clnżo1, i bajecznie, 
-och.„ Jak ibaje.c.z111ie ! Gdzie .shrży tern~? 

- U paf11stiwa Bromiherµ;1i 1\V. Upr.z.edzarm 
jerd.nrark 1pa.na, 1pa1nie hrabio, że o.na ima j.tlli 
kawallera. s1wfora swoid1 chle!lmdawców 
mia1nmvid.c i nie :radzę panu ·roihić wy·cie
czek a1ute1111 z 1p.ięk11~ Kar.me.n, PXl.r:ż szrnfer 
jej Jest .praiwdziwym atfot<\ i potrafi przerzu
cić .czlmvfoka lmv4 rc;kq rprzcz stc'ił. 

--- Na rmif.o1ść Bo1slką„. 

-- Mojej cćirce zatem nie dorniosę o pań-
sfoi1m liiście? 

-- Ale.ż 1btagam o to sza.1rn\:VtH\ ,panią ... ! 
- Oh! Musze; brć dy1skrctną, ,gdyż .zięć 

mój nie to.Jein1j,c fo,:;o 1rodzaju żartciw. Gotów 
jeszcze pomyśrleć, że ja w tej S!J)ra wie umo
czy1łam rękę, sikoro otworz.rla.m list Dz,ię
kuję zia to„. chęt1nic natomiast stużę panu ny 
dreisem pańskiej Karmen. 

- Nic! Dzic1ki! Zrze1kam sic;!... Clwia1-
bym tylko rw.ierdzi-eć, kto się mdg-1 ośtnic'lić 
pr.zemydć ją do 1tla:sze1go kl uhu? Mo.le n sza 
11f?Wa·nie, 1Cz·c.i1g.oid11a 1pa11i... 

- Żegnarm 1pana, pa,nic hrabio i życz~' 
wesofej nie.dzi·e.Ji w angielskim ·parku. 

Ttmn. Jotsaw. 
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- K1a!'lnein? Nie. Ona rmies:zka ·w Naum
bur1gv. Lecz .mabka ;jest ,przy a,par:ade.„ Tak 
panie! I poizwoJHa, !S0'1?ie 1pr.ze,czyitać list.„ 
pmei ·ipoimyfkę, o,czyw&śde„. co, ri·wszę? Ruth Taylor, odtwórc. zyni glówneiroli w .fi.lmi. e M . , . 
Oh, moja có.r!ka il11ie .ma t~jem111i·c rPrrzede mną! -:-- „ <tzcz;yzm wolą blondynki" 
~~~~~~==~~~=s===========~~=·~~=n=~Ymn~rnu~p~~ciA~yLoo~ - , 
R~ Klemens Orckdid. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok V. Łódź, dnia 17 czerwca 1928 roku Ne JS. 
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Starożytna fundacia w ileszkath. 

Łódź i .jej olk·oHice nie oibfi:tują w mo,numentalne izabyrt'ki hiisftorycz.ne. Tu tyiltlw i ówdzie w cieil:liU fPtastairy:ch drzew 
kiryją się l\V s1Wej pierwotnej dszy niezmaille sze·rszl m:u ogółowi :poimniiki dawnej 1przes1zlośd. Jednym z ta:kkh jest koiśdót 
w MrHeszkach, kt6re'go podoMznę wiidzii1111y porwyżei, · a :któiry, wedtug hoitl!ik histmy·c,zny,ch, sita:nowi sfarndawmą funda.c3ę 
hęclą:cą ;J)ramaiderzą ,poqmi,ej:sk:i1oh :pa·ra.fij Mrdzkkh. Jest to ni1eliie:zrna d.zi1ś na .ziemiach .pols~i1ch śiWi'aty;11ia Pańska, 12ibudowa
na z ~odmzewia u s·chyllku XIJ-,go stuleda, będą.ca ;pięknym zabvtikiem P011'sil.<iiej ar-clliitektury <lrze:wneJ 

Fot. A. Meyer. 



MILESZKI. 
Zna!lcomity hi:s.toryik :nais.z pmf. J. K. Ko

cha1nuwski, w .cennej 1Prncy poś1wię,co:nej o · 
koutcorn Ło1dzi z okresu ś1redmiorwi<e1cza: p. t. 

„Kiedy Boruta był pacholęciem" - (Szkice 

j. dwbiazgi histmy·czne - SeirJa II Wairsza
;va 1908 r.) fondację staro.żytnej parafj,r w 
Miieszka,ch uważa za na,jdaw,nieJs1zą ze 
vszysNdch i:st1nieją1cych tPodrmiejsJdch par.a
fj,j lódzikkh, których pa.rafia Mi:le1s21kowska 
byta ,prama.cier.zą. 

Ścis'lej daty erekcji MHesz,e:k nie p:osJa
damy. „Slo;winilk Ge.og,rafi,czny" podaje ją 

bezfory•ty.czinie ina XI stulecie - ni·erwa1bpliwie 
jednak ,fu,ndacja ta poiwstaila póź.niej, zape

wne 'W :końcu XII lub w ZaiJ'ainiiu xm wieku. 
Paini1fja 01bejmowafa ,pierwotnie ·mzleglą 

przestrzen 125 kilometrów wśród puszczy 
leśnej, zaliczaj[:\ic d10 dus1Z1pasterstwa srweg10 

sąsiednie wsi·e: WiączYill, Beidoń, Wiski1tno. 
Siboki i ChoJny, wiszys1ikie, iw dobie :naiszei 
będą1ce dużeimi, saimodzJe.Jnerni pa.ra1fja1111ii. 

tl(o,śdól w iMHes1zikach o które,go, ist:n!.eni'n 

w XIV 1wieku w.s1pomirn Łaski, 1Przehudorwa
ny 11v 1766 roku, jest najstarszym zaiby.t

kiem :POłsikiej a1rchitektury drew1ruianeJ w d:ie
cezjj t6clizk<iei. Jest ·on z modirzew1i1u, jedno
nawowy, kryity gorntami, .z :wieżą, zaikuńc·zo-
11'.\ w XVIII wieku ładnym, foJddim bar,oko

wyim hełmem i 1w t_y1mże styiu sy,gnaiturka.. 

Rzuit .ogólny oka na tko.śdól w Mi·leszlka1ch. Z g~stwiny drzew wystrze~ 
lają ku górze diwie wież.e zailm1ńc,z,oine w XVIII stulE·ciu lbaroko:wcmi het 
irri~·mi i sy1gnaitm:ka. .te1go istyJ:u. Bliżej modr.zewJowa dzwonnica ornz ple 
b.alt':ja, siedziba probostwa, okofoma żywo1plotem modrzewiowym. 

Uho1gie winętrz.e śiwiąty111i, p.01si·aida trzy 
oN<n<ze, amlboinę i chór z orga,nami. P.oidoib:niE 

skromne pa:ra.menty k.01śdeJ,ne nie pCJ1siadają 

żadnej wa,ritości ,pamiątkowej a1ni ar1tysty-

fot. A. Mcy•~r 

datnwany w l(zyrnic, .posiada fn1dnie orna
mcntow::rną poli1ohrom,if.,'. 

Prolmszcz obecny ks. Antoni Mach11iktl'W 

1ki, lącu\1c owo·c.1111 pracQ dusznastersiką i 

Mafo1wni1cw s,porwJ.ty zielen,ią drzew i ·pi01tę- czinej, św:iadczą,cej .o sta,ro:żytnej erekcji, o- wotccz1H1, otoczy! cenny te.n 1,ahytck g;odną 
żnemi krnnara.1mi 1.iipy od1wiecznej, sprawia na pr6cz dwóch dokumentów perga:mi1no1wyich uznania pie.czą. 

iiewnąt.rz .ni1ezimi·er:ni1e 1mHe wrnżenie. z ·XVI w.ieku, z których jeden ·z 1518 rnku, Wymownym pieczy tej uowndcim jest O· 

Kotnpleks krzyżów przydrożnych ustawionych na terenle iparafji w: M'l k h 
miątkę dziesięciolecia niepodległości Państwa Pol k' K . · ' 1 esz a.c ' a ufundoiWany.ch na ,pa~ 

. . s lego. rzyze te o PH;knym ·Chairakt·erze ·kra.korws.kie~ 
reaiesms1.1 1 bai!'oiku har1111ollli:zuj~ ze styilerm ikośd.ola. 
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r oraz olejny ŚW. Aininy, uimteszc.z101rty, W tych 

d11i1a1ch, w oltarŁZu ho1cznym - dzielo o du

żych walorach artysty.cz1ny1ch, 1pemd12la za

::z.czy1t.nie znanego <irtysty 1mala1rza, prorf. RY 

sz~mda l~adwa.i1ski!·ego, dostrojone znakomi
cie ·do swofa·te·i:;·o charakteru kośdola; po
djęcie restaurncji świątyni, uszikodzomej zę

bem czas·u, z zaahowa111iem 1wszel!kkh w1z.glę 

• dów ko:nse1rwa1t.orskich 1dla ta1k .cennego za
bytku przeszlości; 01pa.rika1niienie cimcntarza 
y;nz·ebalne,go w1reszcie ufondo1wanie ,na pa
miątkę;„ diesięóoilecfa nie1p0idl1eglośd 01.czy. 

z.ny .naszej, kHkuna.stu krzyżów przy,droż-

1y.ch O· 1pięffrnyim charn1kteirze 1krakowski·e.go 
renesansu .i baro1ku, ,zharmrnni.zowanych w 

stylu z 1foo,ściołe1m .. 
Nie wątpfony, że Łódź-więce·j niż do

ty·chczas oka.że za,i,nteresowania swą ,prnma

cierzą - oidwiecznemi 1Mi1leszkaimi, ITT.a co 
dodaitnio :w

1
plyni<e ufatw1i1enie lokomo,cji, 

p.rizez wy1briukor\Vanie 1ra.kitu pmwad:za,1ce·go 
z Helenowa dio MHe1szek. 

J. R. 
WrJętrze :ko1ściola w Mifosz:ka1ch. ~wiątynia z1lud:ow.ana }ednona;wowo pe 
siada tr:zY. oHarze, ambonę J d16r z organami. W głęLi ołtarz główny oraz 

drwa oltarze boczne. Na lewo stkwmna kazal:nli~a. 

F.1 P.gment ko·ściola w MHes:zkach z wieża. gtówn·ą malownLc~o 
sp,C?wiiitą IW z,ieleń idrz.erw i ·okoloną l}).otę:żnemi konarami sta-

n,ch Up. i ot. A. Meyer. 

Posforyzowane kwiaty zachowują swe barwy w ciemnościach. 
Je.st to nowy sposób dekoracyjny. 
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Obra:z oilej111y, w:yo.braiający św. Am:lę, i:pendzla 
art.-mal. R.Yszarda R.adrwafisklegio, w lkotcie1e 

iparafja1lnyim w 1Mi1le!i:zkad1 p.od ł';o1d . .,,lł\. 







Rf.NE D'ANJOU. 

Kłębek jedwabiu. 

Spowiedź. 

- Ta,tusiu, pyta Bob, !który nie mo1gąc 

tego idżidżyste,11:0 rnwa1dku pójść bawić ':>ie 

w O'grodzie, krędł się kolo biurka, ,przy któ

reim o.jciec jego :prncoiwal, przy1glą<lają,c się 

i 1doty:ka.jąc :wszy.stkiego, - tatusiu, dlacze

go masz ba1n1mot 1tysi.ącofrai11:ko1wy nprawio

ny nad ·biurkiem? 
Ojciec 1pi0idnió1sl wzrok i spojr,zal z uśimie

cherm na dziedrn. 
- Dfaczego? J es,t t{l fetysz, mój maty. 

stadka .pamic:vtka po twojej ·dobrej babci. 
B.ait1ik1no1t ten, widzisz, synku, wyhal\Viil :mi,; 

z ·Oikropinego potoiżenia sytua·cji !bez 1wyJścia: 
winien mu jestem majątek masz, nas:ze szr.rzę 

ście, w1ięcei na wet ... ho:nor. Jest fo zdarze

n11e 1z me1g,n żyda, n.aj]e,psze. 
- Och, opowiedz je fatusiu! Wiesz jak 

.lubimy cię słuchać, !kiedy oprnwiad.a·sz wLe

czorem; mamu:sia, ci.oda Iwo111ka ,j ja ... ! 
- Zgoda, 01powieim dziś po obiedzie, 'ko

cha1nku; dOlbrze jest ·azasami1, żeby dozie~; 

znały .przeszforść swoid1 naiibliższych„. 
· Kie,dy cal.a rodzi1na byta .zebrana przv 

Jrnmi1nkni: '!llamuisia, •trzyunając Lofoitikę na 

kolaina.r.h. Marysia i L·uci:a przy ciod Iworn
ce, rdog'lądające'i j,ch ·t.rykotowyd1 ,r.ob6te1!r, 

Bolb ~la tabureciiku tuż fPl"ZY ojic·u z jasnemi 
o,czauni chciwie rwpatrz.onemi w jegio tw:ar'Z. 
o;cie1c ·za.c.zął opo1wiada111ie. . "' 

Będ,zi·e to moja s1powi1e1dź iprzed wa mi, 

moi inaiidrnżsi. iPrócz .moje.j siostry Iwonki 
nikt ni·e z.n.a tej hist·orji. .Muszę wam wy

znać z 'POJlmrą, ii·e mając 10. lat rbylem 1nie
giodz;iwy1m .chłoiu.cem. Za 1Iemis,two, k16tlirwo:śl! 

i IJij.e 1posJuszeństwo iwy;daJ.0110 mię z foo1le

gju.m nas,ze1go miasta. Ojdec imój umieścit 

mię w pensjo.nade i:nne·g·o, har'd'zi>ej oddal'O
neg.o zaktadu. W:dr.a1parwszy się na mur u

ciekle.m w p.o1e, gidzle żyłem 1przez dwa dnf 
kartotflami i wiino,gimna1mi, ,no,cując na n.a1V1-0-

zie. Zifa,pano mię i damo ,zinać oj,cu, aby mię 

zalbrat. Matka moja rn:lid.ata l\V"ÓW<c.z.as Bo
gu Jd.u,cha, co bo1leśni,e 1bat1dzo ·Odczufe1111. 

Ojciec p.rzelbaczyil m! .i ,po1w:Ier.zy,J mię •01Pk!
ce pewne,go prorboszcza w Breto111ji, \który 

usUorwa.l nadaremnie .ks.ztarkić mię i okiel

mać. moją rbtmt'OWllliczą natUJrę. 

Pewneg;o 1dni:a, kiedy mię zam:knąt ,z me

mi ksiąilkami i 1prrnrwia111t,em w 1vioikoj,u ina po1d 

'llaszu, .zsunątem się w .nocy w:zd.tuz ryn:ny 
na dM ·~ po1biegf em do, po1rtu. Właśnie mira·f 

sta,tek odchoidzi1ć; 1wń,czono łado1wainie to.

·w.at:ów. 
:W:śiliizg.nątem się między rw1o:rl<;i i :n:ie po. 

ka.zaJem ,5,i·ę aż nazajutrz 111a :pelnie1m mor,zu 
1ku wielikie.mu zdztwielllht 1WS1zystkkh. Ja je

dnak nfo by.tern rwcalle rwylęknfon'Ym i cz'll

len· się wyśmłeni1cie na Zidiroiwiu. 

Po,dcza·s kieidy maJt:J<:.owie .zaino1sHi się od 

śmieciłJu, ka.pi.ta1n · - psy,choforg - zagadnął 

mię: 

- iDlacz.eg·o wslaidłe'ś ina ioikręt moje dzi.e

o.foo? iP·owiediz mi,p:rarwdę. Mów,U ido mnie 

z. dobrocią w ,gfosie; j1a zarś mia.ferm jerdna 
tyJ:k.o za:Jetę: IIJ.fa'Wdormórwnorść; 1P!f.ZY1Zinatem 

się ido ucieczki, prosząc, aby imię zos.ta1wH 
.na orkręde w ohara:kterze ·cht,01pca okręto 

\'"~g.o. 

- Twój ojde'c ibyl moinn kole1gą w sizurn

le - po1wiedzia1l zacny ten .cz!,orwi.e:k - m1· 

pisz dof1 1z najlbliżs2ego 1por·tu, a tymczasem 
bęid1z·i1es,z p1r.a1c.owal wraz z zalogą ok!rę1tową. 

IPodzięilwwaleim mu go,rąieo. Umialem 

nieha:wem wdra.pywać się na mas.zty i ,t.r1zy

mać sJę ITTa rejach. „Nantiitius" by.l jednym 
z okrętów To1wa:rzyst,wa ,„Ża,gfo,w,có1w 'llan
tejskiich". Ply111ęJi.śmy ido Bue.nos - Aires 
Cws 1byl 1P1rze.pię:k11y. Czuleim się s;z1czę1śli

wy. Znalazlerm dra.gę me·go iporwo.tamia. 
W Argen.ty1nie :przeby:li1śimy ·tirzy miesiące 

w siku tek pew1ny1ch repancyj i Jadunkó1~:. 

W rwi1]ję W}1ja,zd!u ka1pitan IPOiledl we121wać 

mię ido swej kajuty; po1lożyl imi ,albie .drlonie 

na rnmiornach 1 srpoijr.zał mI g:lęiho1foo rw o,c1zy 

:m6w.iąc: 

- Moje berclrne idz.ie·oko, ina mój His1t Jo 

twergo ojca, si.osotra twoja. mi 01drpi:sa.ta, maim 
et do za:'komu.niiknwa,nia smutne rne.czy.„ 

Nie rmiatem '01p1rócz ojca i sil()iStry ża1c111yi.Ch 

i11111y·ch iblisikiich krewmy·ch; ·21rnz.uimi1a!e1m. 

Gorz.ki wy1rzut ta,rgną:l mem ser.cean: 
- Mói ·Oide1c nie .ży.je„. ! 
Kapiitan wziął mię w swoje raimi,on<i. 
Nazaiutriz mz1wimęUśimy ,ża,~le. , Tym ra-

zem -podró,ż byla .ĆJk.ro1pua. Orkiręit .zat.ouiąt 

wraz z całą zalogą, Jakim cuclerm O·cala
łem? Statek .z ladu;n:kieim wę.glowy1m wvfo·

wit mię i inurtów i wraz z ,nim my1Ja:d:owa

lem w Sables d'Olo111111e :nawpńit .na1gi i wy
czervany. PordrM do Paryża pr;zeibylem 

pieszo, żebr.ząc 1PO dr.odz,e. Odźwterna na

sza 1pozinaia mię :z trude1m; iby1l·em rbowiem 
duży, cze:rs1t1wy .i ·01palony. S:pyitaleim 01 sio

strę. 

Jest jesz.cze ma górze - ,01bjaśnHa 

mię - ale mieszkanie już 1wy1najęte. Ws:zy
stfoo wam ·z.albraino. iPa,nna Iwonka z1naJa
zła mj.ej.sce damy do toiwar,zy.stw.a i1 jutro już 

obejmuje posa.dę. 

Uda1lem się do siois.try bardzo wzruszo

ny. Dorwiedz.ialem się, że ojdec ·un101k1owat 

cały swój ka1pHal u ipel\Villego 1ba:n1ki·e1ra, w 

nadziei IP·OWięiks.zenia g,o ł stracil wszys,tkn. 

Umarl naglJe na a111ewryz:m s1e1r1ca. 
- Co z so1bą z.r-0rbisz.? Oddam oi moją 

pe.nsję, aile otr~zyimam ją :po UIIJfyiwie miesią
ca dopiero, a tyrmc:zaisem„. - :SPYfala mię 

moja anie1'sika siostra, 1pat.r.zą.c ina mój nę" 

dzny st,rój marynarski. · 

- Pos·zU!k.a:m jutro jakiej:k.o.Jwteik pracv 

aby >tn6c pne,żyć ·kiiJ1rn idini, a 1potienn za.cią

&inę się do ma1ry11arki jako majtek 

- rNkzem nie mo·gę .cię m.ukarmić ni.e

sitety! - szeipnęła ble.da.czika ze. fr.arni' w o- · 
c:~ach. 

W · itej,ż.e 1chrw:Hi zarpukano do. dirzrwł. P·o
sJ.Zedtem ot-woir,zyć, Nas.za paiczdw.a. -0-

dźwi·erna stanęita na 1prog:u, trrzymając mis
kę .z :dyunf ą1cą ZU!Pą w dl1011lirLch. 

;- Prios:zę, IJ.)aini.e Rober.cie.„ -- mów.I.fa 
jąkając s:ię. 

Rzuciłem się ki n.a szyję i uca1tormaf.em fa: 
byt.a rp.rzy imoje1m ·Przyj1ścitt ma iśwfa1t. 

- Dzitś maiże' pa.n przenocować tutaj, a 
}utrn się rnś obmyiśli - dodała. 

Oporwia1datem siostrze ma.je ,przy,g.ody, 
po,dczas ki·edy oina ro!biła go1r:Ji1Wii·e stZyidt!ł

kiem. 
- Chcę koniecznie s.kończyć 1dzisiad ten 

s.zal - mówHa, schyl0111a ·na•d nmłą lamp

ką - jest to ostat,nia ro1bota, zaczęta 1prze1 

uaszą babkę, kt6ra .powiedziała mi: 
„Dokmk.z ją, wnncz:ko, pr1zy;niesie ci 

s.zczę.śde''. 

Prag:nę więc s1ko1iczyć ją tej noiey, 1bo ju

·tr·O ,nj.e będę już rozporządzata. swoini czn

s,e1m. 
Si·edzieliśmy długo rnzem, mi1lcząc czę

sto, ·z se,rcem 1Prze,pei111inncm my•ślami. I wun· 

ka rohi.ta oGtatnie oczko je.dwaibm\ rnit:ką, kitó 

ra s1pac1Lt z papieru, na 1któr.rrn 1była nwwi
ni1ę.ta. Machim1lnie roz\vinąlem go i d.rgna. 

!em, nie wkrząc swoirlll oczom. 
- P;Hr.%, .patrz! Ba.nkn·nt tysiq1cofm11ko

wy i kiti:ka słów: 

.,Ostaitni uprnmirnek o.cl ti\vcj 1haihki". 

Może.cie sohie wy·ohrazi,ć nasze wzrusze

nie moje d.zhlt:ki ! Dar Z poza ·l.;l"ObU był drla 

nas rahmkicm. Zsz·cdtem ido ,poczciwej o
d:7,wie1rnej opowic.dizieć jej o .z1lrnwc.zy1m han

knode i prnsić o 1pożycz,kę ,kilku ludwik6w 

poi~ je,go zastaw oraz o zac.IJ.01wa11ic go cl.Ja 

.nas, jeśli to mnżliwe do czasu, ·kie1dv •Przy.i
dę g.o wy!kupić. 

Iwon:ka zamieszlka1!a u ·dostaiwcy orkręło-

1\\l c g;c Dellon'a jaiko <l.arna do tnwarzyistwa 

jrgn ·żo 1ny; .p,r.z·eidsta'Wiita mi<; zac.n.vrn tym 

lt.rci·nom. którzy iiakli się mną. 

1Pa1n Dellon ·posła! mi<; ido siwej 1f.irmy ha11-

dlowej w H:iwrize. :Pierwsze pieniądze, Mó

re :za1rohi'1ilś:my z lwornkn. użyliŚi111y Jta wv· 
Jrnrpieniie banknotu 1ha:bki. Nie ,ro,zsitaję się 

z 11~.im 111!,g,Jy„. rDz,ięki .pan.u fk1ll0inow.i z.rotbi

ten1 majątek, po1clróż.0iw.aloem Je·go ·o.kręfarni, 

a ,później, staną tem lt sz,c,zy:tu sz,cz.ęrścia~ że

nia1c się z ,iego córk~\. waszą ukochaną ma
imv·sią, moje dm.gie dzied. A te.raz. histor

ja s1końc1wna. &pać, dz.iatiwa!... 

'Bum. Jotsaw. 

J\1. Palewicz-Golejewski. baryton Opery 
Warszawskiej 

================~======: ... 
RedJaJ~tor Klemens Orcbulskl · Odblfito w dimkattilli1i „Kuriera Lódi;kieg<>". 

Ro·k V. Niedziela, 24-go czerwca 1928 roku. Na 26. 

Pi er szy woie·wódzki ziazd to arzyst śp ie a czy eh. 

w dniu 17 b. m. oidby.ł się w Ło·dzi pierwszy zjazd poJsktch towa.rzystw 5.piewaczych z terenu ceałeg,o wo~ew:6d.z

twa lódzkie.g·O, w którym wuef.o 1lJdzlal 31 .towa.,.zystw grupujących w sobie tysiąc stu śpiewak6w. Zjazd JZas,zezy.cill swa. 

obecnością p. wojewoda Jasz,czolt, J. E. Iks. biskup dr. Tyimienie.ok!, :kurator szkolny ;p, . Rynl·ew'.cż, iezlonkowłe za,rzą.du 

Związku Mazorwieddego z Warsizawy IPP· Chakzyński i Wiilikosz;e:ws:ki. iP01wy.Zej -c.ztonkowie towarzystw śpiewaczy,ch :zę 

sztandarami, z 1pre:zeserm KomLtetu WyJwnawcz.ego ip. Antonim ·Mid1at.owsk.i1111 i dyr. Wolczyński1ni.na .c.zeJe 111a stopnia.eh :ka-

tedry św. Stani!Stawa Kostki.. fo.t. A. Meyer. 
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